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Z ko lei p o d  o b rad y  w zięto : po łożen ie  e k o ­
nom iczne w E urop ie  a  p rzem y sł d ru k a rsk i. 
Kol. N em ecek  w ygłosił w  te j sp raw ie  s ta ­
ran n ie  i w y czerp u jąco  o p racow any  re fe ra t. 
O to  streszczen ie  jego przem ów ienia:

W o jn a  p rz e k a z a ła  nam  spadek),, w pływ y 
k tó reg o  odczu w ać  b ęd zie  k ilk a  p o ko leń . G o s­
p o d a rk a  spo łeczna  zo sta ła  zachw ianą, bez­
robocie  i jego sk u tk i u c isk a ją  k lasę  ro b o t­
n iczą. B ard zo  w ielu d o k to ró w  u s iłu je  z n a ­
leźć ś ro d k i u zd ro w ien ia  g o sp o d ark i sp o łecz ­
nej w E u ro p ie  i za  o ceanem , lecz  do te j p o ry  
re z u lta ty  tej k u ra c ji są  p raw ie  że n ie w id o ­
czne, W zm ocnien ie  g ospodarcze  p oszcze­
g ó lnych  p a ń s tw  p o stę p u je  b a rd zo  pow oli 
i z ap ew n e  d ługo  jeszcze  czek ać  będziem y , 
zanim  n a s tą p i popraw a.

O becnie n iem al w e w szystk ich  pań stw ach  
w idz im y  o lbrzym i b ra k  p racy . D ane M ięd zy ­
n arodow ego  B iu ra  P ra c y  s tw ie rd za ją , iż lic z ­
b a  bezro b o tn y ch  n iem al we w szystk ich  p a ń ­
s tw ach  E u ro p y  a  ta k ż e  w  S ta n ac h  Z jedn. 
i w  N ow ej Ż elan d ji zn aczn ie  w z ras ta . J e d y ­
n ie  w  A u s tra lji , K anadzie, B elgji, F in lan d ji, 
n a  W ęg rz ec h  i w  ilrlandji się  zm niejszy ła.

Z eb ran e  d an e  co do liczby bezrobotnych , 
w y k azu ją , iż około  10 mil jonów  osób szu k a  
p racy . W iększość  z p om iędzy  ty ch  10 m i- 
ijonów  m a ro d z in y  do w y ży w ien ia ; m ożna 
śm iało  tw ierd z ić , że dziś liczym y 20 m iljo- 
nów ludzi, p o zb aw ionych  śro d k ó w  do życia  
z po w o d u  k ry z y su  go sp o d arczeg o .

B e zro b o c ie , p o zb aw ia jąc  śro d k ó w  u trz y m a ­
n ia  rzesze  robo tn icze, rów nocześn ie  p o zb a ­
w ia  ich  m ożności n ab y w an ia  tow arów , a  to 
zw ięk sza  jeszcze kryzys, w  dalszym  ciągu 
w y rzu ca  n a  b ru k  now e fa le  bezrobotnych .

R ząd y  w szy stk ich  p ań stw  razem  z p rz e d ­
s taw icie lam i p rzem y słu  ra d z ą  i sz u k a ją  
środków), by  k ry zy s zw alczyć. Ja k o  jeden  
ze  śro d k ó w  z a ra d cz y ch  z a lec a n ą  jest o p iek a  
n a d  p ro d u k c ją  w  po stac i ceł. W ysokie  cła  
z ab ezp iecza ją  w ew nętrzny  ry n e k  p rzed  k o n ­
k u re n c ją  zag ran iczn ą. Ś rodek  ten  d z ia ła  
ty lk o  n a  k ró tk ą  [metę. Z ab ezp ieczo n y  
w te n  sp o só b  p rzem y sło w iec  n ie  d b a  o ro z ­
w ój sw ej p ro d u k c ji, o jej d o sk o n a len ie . W y ­
so k ie  c ła  p rzy g o to w u ją  g ru n t do p o d n ie s ie ­
n ia  cen y  za  d an y  tow ar, p o d n ies ien ie  ceny  
zm nie jsza  n ab y w an ie  to w a ru , zm nie jsza jąc  
n ab y w an ie , zm nie jsza  p ro d u k c ję . A  w ięc  
znów  w racam y  do k ryzysu . W  k ra ja ch , 
gdzie tego rodzaj.u  p ro te k c ja  celna  je s t s to ­
sow ana do w iększej liczby  tow arów , w id z i­
m y jeszcze inne z jaw isko . W ysokie  ceny 
p ro teg o w an y ch  to w arów  zm n ie jsza ją  zd o l­
ność  nab y w czą  lu dnośc i na  in n e  tow ary , czy ­
li w yw ołu ją  lub  zw ięk sza ją  k ry zy s i w  p o z o ­
sta ły c h  g a łęziach  przem ysłu .

Z  tych  oow odów  p ro tek c jo n izm  celny  jest 
u w ażan y  za  szkodliw y. Z w olennikam i jego 
są  ty lk o  ci p rzedsięb io rcy , k tó rz y  w y tw a rza ­
ją  to w ary  p ro tegow ane; oni, dzięki o g ran i­
czen iu  k o n k u ren cji, d z ięk i w ysokim  cenom , 
ro b ią  d o sk o n a łe  in te re sy  i d la tego  ten  sy­
stem  za leca ją .

D rugim  środk iem  u zdrow ien ia  gosp o d ark i

spo łeczn ej jes t oszczędność i na  naukow ych  
p o d staw ach  o p a rty  sposób p ro d u k c ji. R ad a  
zu p ełn ie  słuszna. N ieste ty , zby t jed n o s tro n ­
n ie  ro zu m ian a  p rz e z  p rzed sięb io rcó w . P rz e d ­
sięb io rcy  oszczędność w  p ro d u k c ji s to su ją  
jed y n ie  do p łac  ro b o tn iczy ch , na p łac ac h  
„ o sz cz ęd z a ją '1, zm n ie jsza jąc  je o ile  ty lk o  
się  u d a . N aukow e sposoby p ro d u k o w an ia  
to  d la  p rzed sięb io rcy  now y p re te k s t do p o ­
g o rsz en ia  w aru n k ó w  p ra cy  — p rzed łu ża n ie  
d n ia  p racy , zm uszan ie  do  obsług iw ania  w ię­
kszej liczby  m aszyn, zm uszan ie  do w iększej, 
p rzech o d zące j s iły  lu d zk ie  w ydajnośc i.

C a ły  c ięża r k ry zy su  p rzed sięb io rcy  zw a­
la ją  n a  b a rk i k la sy  p ra cu jąc e j, P ro le ta r ja t  
w szędzie  p rzec iw  tem u  p ro te s tu je  i b ron i 
się. W  p ierw szym  rzędzie  na leży  p rzec iw ­
stawna ć się  p rzed łu żen iu  8 godzinnego dn ia  
piracy. N ależy  żąd ać , by  w szystk ie  p a ń ­
stw a sto so w ały  w aszy n g to ń sk ą  um ow ę co do 
8 -godzinnego d n ia  p racy . D alej, już dziś 
n a le ży  w ysuw ać h asło  dalszego  zm niejszen ia  
d n ia  p racy .

Z w iązk i zaw odow e d o p iln o w ać  pow inny, 
by  n ie  p ra co w a n o  w  godz in ach  n a d lic zb o ­
w ych, Pozw oli to  zająć  b e z ro b o tn y ch .

N a leży  dom agać się, by  w e w szystk ich  
p a ń stw ach  b ezrobo tn i o trzym yw ali zap o m o ­
gi, w y s ta rcz a ją ce  n a  p rze trzy m an ie  k ry zysu .

D o m agając  się ty ch  reform , p ro le ta r ja t  nie 
m oże zapom inać;, iż obecna g o sp o d a rk a  spo­
łeczna  p ro w ad zo n a  je s t p fzez  k lasę  k a p ita ­
lis tów  w yłączn ie  na  jej k o rzy ść  i ze s tra tą  
p ro le ta r ja tu . N a leży  ten  system  gosp o d ark i 
spo łecznej zw alczać i dążyć  do  odeb ran ia  
k ap ita lis to m  m onopolu  p ro d u k c ji, śro d k i
p ro d u k c ji n a leży  uspołeczn ić .

W a lk a  z obecnym  system em  gosp o d ark i 
spo łecznej sp a d a  na  ca ły  p ro le ta r ja t;  d ru k a ­
rze  pow inni w  te j w a lce  s tan ąć  w pierw szych  
szeregach , gdyż  lep ie j są  zorgan izow ani. J a ­
ko h asło  sp ec ja ln ie  d ru k a rsk ie  w sk azu jem y  
n a  un o rm o w an ie  liczby  uczn iów  do rz ec zy w i­
stych  p o trzeb  p rzem ysłu . O becnie n iem al 
w e w szy stk ich  k ra ja c h  w idzim y n ad m ia r
uczniów , co n ad m iern ie  zw iększa liczbę bez­
robotnych . U norm ow anie  liczby  uczn iów  nie 
zw iększy  w praw d z ie  produkcji),, lecz zm n ie j­
szy  liczbę p o szu k u jący ch  p ra cy  —  będzie  
w ięc środk iem  sanacy jnym . N astęp n ie  n a ­
leży  w szędzie  p rzep ro w ad zać  zasadę, że 
m aszy n ista  obsłu g u je  jed n ą  ty lk o  m aszynę.

W  d ru k a rs tw ie  dziś już jes t m ożliwe
zm nie jszen ie  czasu  p racy , zw łaszcza  n a  m a­
szynach  do sk ład an ia . N ie  w yw oła  to  ż a ­
dnych  tru d n o śc i techrucznych, a d a  p racę  
w ie lu  b ezro b o tn y m , W  n ie k tó ry c h  p a ń ­
stw ach  p ra c a  w no cy  p rz y  g aze tach  jes t do ­
zw olona; n a le ży  s ta ra ć  się, b y  zm niejszyć 
czas p ra c y  w  nocy, to  d a  p ra cę  części bez­
ro b o tn y m  i zaoszczędzi zdrow ie p ra c u ją ­
cych.

P o  re fe rac ie  n a s tą p iła  szczegółow a d ys­
k u s ja , w  k tó re j de legac i w y raża li sw e p o g lą ­
dy  łub  w yjaśn iali, jak  w a lk a  z  bezro b o c iem  
u  n ich  je s t p ro w adzona . P o  d y sk u sji re zo ­
lu c ję  re fe re n ta  o desłano  do Kom.. S ta t. d la

u zgodn ien ia  jej z życzen iam i delegatów . K o­
m is ja  po u zgodn ien iu  p rz ed staw iła  Z ja zd o ­
w i n a s tę p u ją c ą  rezo lucję , k tó ra  jednog łośn ie  
z o s ta ła  p rz y ję ta :

,,X. M ięd zynarodow y Z jazd  D ru k a rzy  ob­
ra d u ją c y  w  P a ry ż u  w dn. od  8 do 13 s ie rp ­
n ia  1927 r., szczegółow o zas tan o w ił się nad  
ogólnem  położen iem  gospodarczem  i jegc 
w pływ em  na w aru n k i b y tu  p racow ników  
książk i. Z jazd  n a  po d staw ie  pow szechnie 
znanych  fak tó w  s tw ie rd za , że p rz ed się b io rc y  
u s iłu ją  odbudow ać zach w ian ą  g o sp o d ark ę  
sp o łeczn ą , zw ala jąc  w sze lk ie  c ięża ry  te j o d ­
budow y n a  k lasę  robotniczą, d la  sieb ie  p rz e ­
z n ac za jąc  w szelk ie  zyski. Z jazd  z a k ła d a  
p ro te s t  p rzec iw  tem u i w zyw a w szy stk ie  o r­
g an izac je  i cz ło n k ó w  do en erg iczn e j w alk i 
z zach ła n n o śc ią  k a p ita lis tó w . Z jazd w zyw a 
z rzeszo n e  o rg an izac je  do  w yw arcia  n ac isk u  
n a  rz ą d y  i posłów , by  w szędzie  ra ty f ik o w a ­
no  K o nw encję  W aszy n g to ń sk ą  i stosow ano  
8 godzinny  dzień  p racy . D a  to  nam  p o d s ta ­
wę do dom agan ia  się d a lszego  zn iżan ia  c za ­
su  p racy , by  zm niejszyć liczbę bezrobotnych . 
Z jazd  w zyw a organ izac je , by  z jak  n a jw ię ­
k szą  e n erg ją  p rzec iw staw ia ły  się p ra c y  po- 
godzinnej, ż ą d a ją c  za tru d n ien ia  b ezro b o t­
nych. R ów nocześnie po leca  organ izac jom  
w  ty ch  państw ach , gdzie n iem a państw ow ej 
pom ocy bezrobotnym , by razem  z c a łą  k lasą  
ro b o tn iczą  ż ąd a ły  od p ań stw a  opieki nad  
bezrobotnym i, o fiaram i g o spodark i k a p ita li­
stycznej ,

P o łączone  o rg an izac je  , m ają  obow iązek 
użyć w szelk ich  m ożliw ych środków , by 
zm niejszyć liczbę bez pracy,, S p ec ja ln ą  uw a­
gę sk ie ro w ać  n a leży  n a  śro d k i techn iczne  
i -liczbę uczn iów . P ra c a  n o c n a  w szędzie  p o ­
w inna  być ogran iczona  a  czas te j p racy  
sk ró c o n y '1.

DOM KOLEJARZY
W  dniu  25 w rześn ia  W arszaw a  ro b o tn ic z a  

św ięc iła  p o d n io s łą  u ro czy sto ść  —  o tw a rc ie  
D om u Z w iązku  Z aw odow ego K olejarzy . N a 
u ro czy sto ść  tę  p rzy b y li p rz ed s ta w ic ie le  
zw iązk ó w  k ra jo w y ch  i zag ran iczn y ch , by 
w sp ó ln ie  z k o le ja rzam i dać  w yraz  rad o śc i 
z p o w stan ia  now ej p lacó w k i św iadom ych  ro ­
bo tn ik ó w .

U ro czy sto ść  ro z p o cz ę ła  o rk ie s tra  Zw, Zaw. 
K o le ja rzy  o degran iem  „C zerw onego  S z ta n ­
d a ru " , N a stęp n ie , p rzy  ogólnej ciszy  i sk u ­
p ien iu , z a b ra ł  głos p re ze s  Z. Z. K,, tow . pos. 
A d am  K ury łow icz,

P o w ita ł on n a  w s tę p ie  p rz ed s ta w ic ie la  
P re z y d e n ta  R z p lite j; p rz e d s ta w ic ie la  m ię ­
d zy n aro d ó w k i tran sp o rto w có w , tow . N a th an - 
sa, p rz ed s ta w ic ie li K om isji C en tr. Z w iązków  
Zaw odow ych , CKW . PPS, i TUR., p rz e d s ta ­
w ic ie li b ra tn ic h  o rg an izac ji zaw odow ych  
i p a r ty jn y ch , tu d z ież  p rz e d s ta w ic ie li  R ządu , 
K lubów  .^e jm ow ych , R ad y  m iejskiej, K o­
m en d y  m ia s ta  i w ielu  in n y ch  in sty tu cy j.

Tow . K u ry ło w icz  da ł w k ró tk ic h  z a ry sach  
h is to rję  p o w s ta n ia  in ic ja ty w y  b u d o w y  tego 
dom u, W  ro k u  1922, n a  k o n g re sie  w e  L w o­
w ie, u ch w alo n o  sp ec ja ln ie  o p o d a tk o w ać  
cz ło n k ó w  Z. Z. K. na  ce le  budow y dom ów  
k o le ja rzy . O prócz  gm achu, w zn iesionego  w
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W arszaw ie, Związek w  ciągu tych  k ilku  lat 
zbudow ał domy w  Stanisław ow ie i C zortko- 
wie, oraz zakupił k ilka  gotowych domów, 
bądź placów  pod budow ę — w innych cen­
trach  życia związkowego.

Tow, K uryłow icz mówił o w ielkiej ofiar­
ności członków, k tó ra  umożliwiła osiągnię­
cie tych w spaniałych rezultatów ; następnie 
podkreślił pe łną  pośw ięcenia p racę  ko leja­
rzy polskich d la budow y i u trw alen ia  n ie­
podległości Polski, d la podniesienia po lsk ie­
go kolejnictw a i — w reszcie — dla szerze­
nia ku ltu ry  w  szerokich m asach robotni­
czych.

Nie możemy jednak powiedzieć •—• zazna­
czył z mocą mówca •—■ iż zadanie nasze jest 
skończone. Idziemy k ro k  po kroku  do w y­
sw obodzenia się klasy pracującej w Polsce, 
do u trw alenia dem okracji i do w alki o rząd 
robotniczo-w łościański.

W yraziw szy podziękow anie ofiarodawcom, 
a następnie twórcom domu: inżynierow i Mil­
lerowi i jego w spółpracow nikom , tow. K u­
ryłowicz zakończył swoje przem ów ienie 
okrzykiem  na  cześć Polski niepodległej 
i rządu  robotniczo-w łościańskiego. P rzem ó­
w ienie tow. K uryłow icza było k ilkakro tn ie  
oklaskiw ane.

Przew odniczący m iędzynarodów ki tran s­
portowców , tow. N athans, pow itał zeb ra ­
nych gorąco, 'm ieniem  kilku miljonów zo r­
ganizow anych w M iędzynarodów ce robotn i­
ków. P odkreślił on, iż dom, k tó ry  zbudowali 
polscy kolejarze, jes t w ielkim etapem  
w życiu kolejarzy i polskiej klasy robotniczej. 
J e s t  on najpiękniejszy ze w szystkich w i­
dzianych przez n'ego domów ludowych. M ię­
dzynarodów ka w yraża szacunek i uznanie 
kolejarzom  polskim za dokonan 'e  tego 
dzieła.

W zruszający by ł m om ent, gdy p rzedsta ­
w iciel M iędzynarodów ki lozwin. ł sztandar, 
przyw ieziony przez niego, jako d a r od M ię­
dzynarodow ej Federacji dla Domu Z. Z, K. 
Z ebrani burzą oklasków  w yrazili swoją 
wdzięczność. Tow. N athans zakończył p rze­
mówienie życzeniem, aby  sztandar ten  s ta ł 
się d la  kolejarzy polskich sztandarem  zw y­
cięstw a!

Mowę tow, N athansa poprzedziło odegra­
nie „M iędzynarodów ki".

N astępnie imieniem Kom, C entr, Zw. Zaw. 
zab ra ł głos tow. pos. Zygmunt Żuławski:

W skazał, iż ruch zw iązkow y w Polsce roz­
w ija się w trudnych w arunkach; w iele p ra-

Ksiąźka i jej rozwój
|(c. d.).

W  W eronie w tym że czasie d rukarn ię  
prow adzi d rukarz  miejscowy G iovanni da 
V erona. Pozatem  ze sztuką d rukarską  spo­
tykam y się w  szeregu innych m iast w ło ­
skich: w  T revierze, Bolonji, F errarze , P ad ­
wie, M antui, N eapolu (gdzie czynny był 
d rukarz  — polak, A dam us Polonus) W  K re- 
monic, F lorencji i Genui.

W  1480 r, 15 m iast w łoskich posiada d ru ­
karn ie , pojaw iają się też  siły m iejscowe — 
drukarze  w łoscy, t. np. wspom niany już 
G iovanni du V erona w W eronie. B ernardo 
Cem aini we Florencji.

Po W łoszech najw cześniej, bo już w 1470 
r., pojaw ia się d rukarstw o  we Francji, w y­
w ołując odrazu bardzo żywe za in te resow a­
nie. Ju ż  K arol VII, jak  pam iętam y, okazał 
zrozum ienie doniosłości w ynalazku, po leca­
jąc w ysłać dw u najzdolniejszych ‘g ław erów  
na naukę d rukarstw a do Niemiec. Niemniej 
życzliwego opiekuna znalazła też nowa 
sz tuka  w Ludw iku XI. Początkow o jednak 
drukarstw o nie zdołało  się rozw inąć; być 
może, iż staw ało  mu na  przeszkodzie zasi­
lanie w ydaw nictw am i niem ieckiem i (Scha­
fer i jego przedstaw iciele  w  Paryżu). Ż a­

cy trzeb a  było włożyć, by zbudow ać w  cią­
gu kilku  la t tak  silne organizacje, jak ko le­
jarska. K olejarze mogą być dumni ze sw e­
go w spaniałego domu, gdyż pow stał on 
dzięki ofiarności robotniczej. „K lasa robo t­
nicza — m ów ił m ów ca — biedna i głodna, 
zdołała wznieść ten  gmach ze swoich głodo­
wych płac, gdy jednocześnie Rząd, oparty  
o w arstw y ludzi bogatych, oraz sam orządy, 
nie są w stan ie  skłonić klas posiadających 
do ofiarności na cele publiczne. J e  t to 
oznaką, że tw órcza p raca  dla dobra ogółu 
dokonana być może tylko rękam i klasy  ro ­
botniczej.

...Zbudowaliście w spaniały  dom, aby słu­
żył wam do w ielkiej p racy  wyzwoleńczej. 
N iech idea budow ania domów idzie od mia­
sta do miasta, od wsi do wsi! N 'ech  tw orzą 
się niezliczone Domu Ludowe, w k tórych 
pow staw ać będą  myśli o rew olucji robo tn i­
czej; w  k tó rych  k lasa  robotnicza przygoto­
wywać się będzie do w alki, abyśm y mogli 
w reszcie stw orzyć w ielki gmach nowego 
ustroju, gmach ładu  i sprawiedliwości!

N astępnie przem aw iali imieniem Centr. 
Kom. P. P. S. poseł M ieczysław  N iedział­
kowski, im ieniem R ady m. W arszaw y poseł 
Rajm und Jaw orow ski, im ieniem T, U. R. po­
seł Ignacy D aszyński. Tow. D aszyński mię­
dzy innemi, przypom niał o roli, jaką ode­
grali kolejarze podczas pow staw ania Pol­
ski: „K iedy P olska pow staw ała w krw awej 
w alce poraź pierw szy kolejarze polscy mie­
li sposobność okazania w ielkości swego du­
cha". M ów ca omówił udział kolejarzy 
w  akcji Legjonów; następn ie  w spaniały, 
pierwszy w Europie, s tre jk  dem onstracyjny 
kolejarzy polsk. w  lutym  1918 r. przeciw ko 
trak ta to w i brzeskiem u; nadludzką pracę  ko­
lejarzy w  czasie przew ozu jeńców, w r, 1918, 
w reszcie —- objęcie i u ratow anie przez ko­
lejarzy kolei polskich w listopadzie tegoż 
roku,

N astępnie przem aw iali: dyr. U lanowski— 
imieniem Min. P racy; inż. B ieniecki, prezes 
dyrekcji kolejowej w arszaw skiej, tow, Schef- 
te l — imieniem kolejarzy  niem ieckich, tow. 
Sm eykal — im ieni-m  kolejarzy  austrjac- 
kich, tow, F ranzen  —  imieniem kolejarzy 
szwedzkich, tow. A ckerm an — ’mieniem 
kolejarzy, pocztow ców , telegrafistów  i p ra ­
cowników m arynark i w Belgji, tow. Lands- 
kroon — im ieniem kolejarzy holenderskich, 
tow, O lsen — im ieniem kolejarzy  duńskich,

sługa zaprow adzenia  d rukarstw a  we F lo ­
rencji p rzypada w udziale dwum uczonym, 
członkom  un iw ersy te tu  paryskiego W ilhel­
mowi F ichet i Janow i Heynlinowi. (Ten 
osta tn i był z pochodzenia niem cem i m iesz­
kał przew ażnie w Bazylei, a  jak  legenda 
głosi, m iał podobno uczyć drukarstw a). Za­
pew niw szy sobie opiekę Ludw ika XI, F ichet 
i H eynlin sprow adzili w  1470 r. z Niemiec 
3-ch d rukarzy  G eringa, K ran tza  i F rybur- 
gera, k tó rzy  otw orzyli d rukarn ię  w Sorbo­
nie w m ieszkaniu H eynlina i na jego koszt. 
W  1470 r, ukazał się pierw szy ich druk, 
zbiór pism K aspra  z Bergam o. Już  w  1472 
r. F iche t opuścił Paryż a  w kró tce po nim 
w yjechał też Heynlin. D rukarze pozostali w 
Paryżu przenieśli oficynę d rukarską  z gm a­
chu Sorbony na ulicę St. Jacques do domu 
,.Pod znakiem  słońca", i wdalszym  ciągu 
prow adzili tu  sw ą pracę  aż do r, 1477, w y­
dając w  ciągu 3 la t 22 druki, W  1477 r. 
K ran tz  i F rybu rger pow rócili do Niemiec, a 
osam otniony G ering w kró tce  potem  zaw arł 
spółkę z niem cem M eynyalem , a w r. 1484 
z R em boldtem ,

Po Paryżu  pierw szy pozyskał d rukarnię 
Ljon, gdzie krzew icielem  sztuki d rukarskiej 
był B artłom iej Buyer. Paryż i Ljon były 
dw om a centram i, skąd now a sztuka rozpo­
w szechniła się po całym  kraju. W  końcu

tow. Kować —- imieniem kolejarzy jugosło­
w iańskich, tow. N ovotny — imieniem w ie­
deńskiej Izby Pracy, ob. G odecki •— im ie­
niem C entr. B iura kursów  d la  dorosłych, 
ob. K osm ow ska —• im ieniem  „W yzw olenia", 
ob, T rzcińska — imieniem Związku Naucz. 
Polskich Szkół Średnich.

Z ORGANIZACJI
Z Okręgu Krakowskiego

Protokuł z posiedzenia Zarządu Stow. 
D rukarzy w  K rakow ie z dnia 28.8.1927 r. 
Umorzono dłużną sumę 70 zł. kol. D elek- 
cie i Spyrczyńskiem u, Kol. K. Łukaszkiew i-
czowi umorzono 22 zł. z fund. Budowy do­
mu. Omówiono stosunki d rukarsk ie  bliższej 
prowincji. Omówiono now ą ustaw ę przem y­
słową, pogarszającą stosunki d rukarskie 
i postanow iono wszcząć kroki celem uzyska­
nia u w ładz now elizacji do tejże ustaw y. 
Przyjęto  do w iadom ości udzielenie zapom o­
gi nadzw yczajnej kol.: Dziewońskiem u, Pa- 
ruesow i i Janczykow i. U chw alono udzielić 
zapom ogę nadzyczajną kol, T. M ikordzie. 
K oszt d ruku  spraw ozdania rocznego p o sta ­
nowiono rozłożyć na następu jące Stow.: 
Związek C entralny, „O gnisko", „Siłę", Bud. 
domu, P ersonel pomocniczy, Komisję kult.- 
oświat., Stow. Zapom ogowe i Stow, lokal­
ne. N astępn ie uchw alono norm y op ła t za 
lokal i rozłożono na: „O gnisko", „Siłę", 
Pers. pomocn., K asę zaliczkow ą oraz Stow, 
lokalne. Omówiono spraw ę budow y domu 
i na propozycję kol. Topińskiego postano­
wiono w ybrać w przyszłości 4 kolegów 
celem dopilnow ania tej sprawy.

Z Okręgu Łódzkiego
W  nr. 20 „W iadomości Graficznych" z dn. 

15 października ub, roku O kręg  Łódzki po­
dał do wiadomości o wynikłym na gruncie 
łódzkim zata rgu  cennikowym;,, spowodowa­
nym  wystąpieniem  4-ch składaczy, którzy 
usiłowali zebrać kom plet bezkondycyjnych, 
celem obsadzenia w szystkich placów ek 
w drukarn i „R epublika" i „E xpress W ieczor­
ny" na w arunkach o 27 proc. niższych od 
obow iązującego cennika, co im się  częściowo 
udało, i o w ykreśleniu  ich ze Związku,

Jeden  z wspomnianych 4-ch składaczy, 
przyjezdny do Łodzi z Poznania, Franciszek 
Lissowski, po w ykreśleniu go ze Związku,

XV w. F ranc ja  liczyła już około 160 d ru ­
karń, z liczby tej P aryż  posiadał 71, Ljon 
40 oficyn drukarsk ich . Pierw szym i d ru k a ­
rzam i byli w yłącznie praw ie niemcy, to  też 
cech ich nazyw ano niem ieckim  —  („les alle- 
m ands"). P ierw sza k siążka d rukow ana po 
francusku u k aza ła  się w  r. 1477. Była nią 
„La chronique de F rance".

W e W łoszech chlubnie w pisuje się w  w ie­
ku XVI na k a rtach  historji d rukarstw a ro ­
dzina Aldów , a zw łaszcza w szechśw iatowej 
sław y drukarz  A ldus M anutius, z zawodu 
filolog, badacz lite ra tu ry  klasycznej. W  ro­
ku 1494 o tw oizy ł on d rukarn ię  w W enecji, 
w ydając, jako pierw szą swą pracę  gram aty­
kę grecką Laskarysa.. W  ciągu 20-tu la t dzia­
łalności drukarsk iej w ydał M anutius 126 
dzieł, przew ażnie tragików  greckich i nie- 
w ydane dotychczas dzieła  autorów  s ta ro ­
żytnych. W  roku  1500 poślubił M anutius 
córkę T orreg iana  (w spólnika Jensona) i stał 
się dzięki tem u posiadaczem  antykw y, k tó ­
rą  posługiw ała się d ru k arn ia  T orregiana. 
W  r. 1501 zastosow ał M anutius poraź p ierw ­
szy kursyw ę w  w ydaniu  dzieł W irgiljusza. 
Oprócz antykw y, k tó rą  uw ykw intnił w zna­
cznym stopniu, stosow ał też  M anutius no­
w e pismo —  kursyw ę, w zorow ane podobno 
na  piśmie P e tra rk i.

B ędąc w ielbicielem  lite ra tu ry  greckiej,
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.zamieścił w prawicowym organie „Rozwój" 

.z dnia 27 października ub. roku list otwar_ 
ty  zatytułow any „,0 łódzkim Związku D ru­
karzy", podając w nim niezgodne z pjrawdą 
rzeczy i oszczerstwa.

Na list ten Z arząd Okręgu Łódzkiego dał 
odpow iedź w tem że piśmie, wyjaśniając is to ­
tny  stan  rzeczy.

W dn iu  1 grudnia ub. roku ukazał się 
w „Rozwoju" drugi lis t:—„Łódzkiem u Zw iąz­
kow i D rukarzy w odpowiedzi" podpisany 
przez Lissowskiego i Millicha.

Spraw ą oszczerstw  wypisywanych w tych 
lis ta ch  za ją ł się prokurator i m iast Związku 
postaw ił w  stan  oskarżenia Lissowskiego za 
rozsiew anie niezgodnych z praw dą i uw ła­
cza jących  czci wiadomości. Lissowski un i­
knął kary  ty lko  dzięki temu, że były członek 
.Zarządu], kol, A ndrzejak, przeciwko k tó re­
m u zarzu ty  były głównie skierowane, zrzekł 
się na rozpraw ie sądowej pretensji.

W  czasie prow adzenia dochodzenia przez 
p ro k u ra to ra  zw rócił się do Z arządu w spom ­
niany składacz M iłlich z prośbą o przyjęcie 
go ponownie do Związku. Ogólne zebranie 
prośbę odrzuciło do cząsu odwołania 
oszczerstw.

Odwołanie takie składacz Ignacy Miłlich 
ogłosił w „K urjerze Łódzkim " z dnia 21-go 
i  pow tórzone 23 sierpnia b, r. następującej 
treści:

O ŚW IA D C ZE N IE .
W  sprawie listu  zamieszczonego w dzien ­

n iku  „R ozw ó j“ nr. 330 z dnia 1-go grudnia  
1926 r. p. t. ,,Łódzkiem u Zw. D rukarzy w 
odpow iedzi" mam zaszczyt oświadczyć, że 
podpisu  swego udzieliłem  pod w pływ em  
chwilowego podniecenia i w pływ u postron­
nego. U działu bezpośrednio w  samem reda­
gow aniu  listu  nie brałem. Po dokładnem  
rozważeniu sprawy doszedłem  do przeko ­
nania, że zarzu ty  czynione w  niem były nie­
słuszne i treść jego niniejszem  odwołują.

Łódź, d. 20 sierpnia 1927 roku.
Ignacy Miłlich.

W obec powyższego w  dniu 24 sierpnia 
b. r. sk ładacz lin. Ignacy Miłlich, ur. w  L u­
blin ie  15.IV 1887 r,, został przez Z arząd 
O kręgu Łódzki go do Związku przyjęty 
i ostrzeżenie do O kręgów  i Oddz. jak ró ­
wnież uniew ażnienie legitym acji jego za nr. 
114, zamieszczone w „W iadom ościach G rafi­
cznych" z dnia 15 października ub. roku, 
niniejszem  odw ołuje się.

M anutius dla spopularyzow ania tejże w ydał 
klasyków  greckich po niskiej cenie, zasto- 
sow ując do w ydania tego form atu 8-o 
i  czcionki alfabetu  greckiego. Po śm ierci 
M anutiusa w r. 1514 d rukarn ię  jego objął 
T orregiano, k tó ry  prow adził ją do r. 1533, 
następn ie  zaś syn M anutiusa Paweł, k tó ry  
do 1561 r. p rzebyw ał w  W enecji, następn ie  
zaś przeniósł się do Rzymu, W  W enecji d ru ­
karn ię  prow adził w  dalszym ciągu syn P a ­
w ła A ldus M anutius, k tó ry  dla odróżnienia 
o d  dziada nazywany ,jest A ldus M anutius 
młodszy.

Poza A łdam i do w ybitniejszych drukarzy 
należeli G iuntowie (Junta), k tó rzy  do ro ­
k u  1623 prow adzili d rukarn ię  w W enecji.

W e F rancji rozwój d rukarstw a  tam ow a­
n y  by ł przez długi czas opieką un iw ersy te­
tó w  i ograniczającem i przepisam i cechów. 
U doskonalenie sztuki d rukarsk iej zaw dzięcza 
F rancja  W łochom , W  r. 1507 Gilles de 
G ourm ont drukuje po grecku, a w roku n a ­
stępnym  ukazuje się pierwszy druk heb ra j­
ski, W tym że czasie Josse Bade (Ascenssius) 
zaczyna używać w  druku antykw y. N aj­
w iększą sław ę m iędzy drukarzam i francusk i­
m i zyskuje sobie rodzina E stienne‘ów. Z ało­
życielem  tego rodu był E stienne I, k tó ry  
w r. 1500 — 1510 prow adził d rukarnię ze 
w spólnikiem  Szymonem d e  Colines, w prow a-

Z Okręgu Wileńskiego
Okręg W ileński zaw iadam ia, iż siedziba 

jego znajdu je  się p rzy  ul, B akszta 4 w .Wil­
nie. W szelką korespondencję do Okręgu 
W ileńskiego kierować należy  pod pow yż­
szym odresem,

Z Okręgu Warszawskiego
Z ZEBRANIA SEKCJI SKŁADACZY 

MASZYNOWYCH,
Na dzień 18.IX Z arząd Okręgu W arszaw ­

skiego zw ołał nadzw yczajne zebranie człon­
ków Sekcji Składaczy Maszynowych; 72 ko­
legów wzięło udział w obradach. Do p re- 
zydjum  powołano kol. K orala, Boczkowskie- 
go, Szaudynajtysa i Stefankiewicza. P rzy­
jęto następujący  porządek dzienny: 1) sy tu ­
acja ogólną, 2) akcja Komisji P ropagando­
wej),, 3) wnioski bezrobotnych i wolne.

P ierw szy punkt porządku dziennego zre­
ferow ał kol. Poniatowski, Omówiwszy dzi­
siejszy stan organizacyjny i cennikowy, 
przedłożył rezolucję, w zyw ającą do bez­
względnego przeciwstawienia się wszelkim 
próbom obniżania w arunków  pracy w zak ła ­
dach niegazetowych; oraz naw ołującą sk ła­
daczy maszynowych, stojących jeszcze po­
za organizacją do niezw łocznego w stąpienia 
do Związku.

N astępnie przyjęto , że w każdy piątek 
po pierwszym odbywać się będą stałe ze­
brania Prezydjum  Sekcji z p rzedstaw iciela­
mi sk ładaczy maszynowych ze w szystkich 
d rukarń  gazetowych i akcydensowych.

O akcji Komisji Propagandow ej mówił 
kól. Koral. Zawiadomił zebranych, że Za­
rząd  O kręgu do pracy nad odbudową orga­
nizacji i cennika pow ołał w szystkich ko le­
gów, p iastu jących jakiekolw iek m andaty. 
Pozatem  wezwał sk ładaczy maszynowych, by 
jaknajenergiczniej poparli pracę Kom. Prop.

Po dyskusji przyjęto  rezolucję, w yraża ją ­
cą przekonanie, iż prace Kom, Prop, w  k ró t­
kim czasie przyniosą potrzebną popraw ę sto­
sunków w zawodzie d rukarskim  w W arsza­
wie. D alej rezolucja poleca w szystkim sk ła ­
daczom maszynowym brać czynny udział 
w organizowaniu kolegów  po drukarn iach . 
W  końcu rezolucja w skazuje w szystkim sk ła ­
daczom maszynowym popierać bez zastrze ­
żeń w szelkie sanacyjne usiłow ania ręcznych 
sk ładaczy i m aszynistów  na m aszynach p ła ­
skich.

dzając jako nowość we Francji form at 8-o 
i 16-0.

Po śm ierci E stienne 'a  I-go drukarn ię  do r. 
1546 prow adził Colines, dla którego Geofroy 
Tory w yrył stem ple do czcionek, Tory, b a ­
dacz starożytności osiadły od 1518 r. w  P a ­
ryżu, w yw arł w ielki w pływ  na  rozwój sztuki 
d rukarskiej. N apisał on dzieło pośw ięcone 
sztuce sztycharskiej, u łożył alfabet, oparty  
na stosunku proporcji ciała ludzkiego, za­
prow adził w pisowni znaki i akcenty. W  r. 
1530 w uznaniu zasług zam ianow any został 
przez F ranciszka I nadwornym drukarzem .

Drugim z kolei drukarzem  z rodu E stien- 
ne‘ów był R obert E stienne ((1503 — 1559), 
słynny uczony, k tó ry  prow adził ożywioną 
działalność, w ydając liczne dzie ła  łacińskie, 
hebrajsk ie  i greckie i udoskonalając znacz­
nie pismo. Po śm ierci F ranciszka I przeniósł 
się on do Genewy, gdzie m iędzy innem i w y­
dał pism a K alwina, paryską  zaś d rukarn ię  
p rzekaza ł b ra tu  Karolowi. Z innych człon­
ków tego rodu na w zm iankę zasługuje H en­
ryk  E stienne, k tó ry  objął d rukarn ię  p a ry ­
ską po śm ierci K aro la  i R oberta , a  dalej 
F ranciszek  i Paw eł.

Poza drukarn ią  E stienn 'ow  bardzo zasob­
ną i czynną by ła  d rukarn ia  w  Louwrze, za­
łożona w 1640 r. z inicjatyw y kardyna ła  Ri­
chelieu, przy ozynnem poparciu  finansowem

W nioski bezrobotnych przedstaw ił kol. 
G ajek. W nioski te  w skazują na konieczność 
sprawnego działania związkowego pośredni­
ctw a pracy, a szczególnie na zaprzestan ie  
posyłania na kondycje nie kolejno, lecz na 
im ienne zapotrzebow ania, gdyż ten  sposób 
obsadzania kondycji przynosi szkodę ogóło­
wi. N astępnie bezrobotni w skazują na nie­
właściwość i szkodliwość uczenia p racy  na 
m aszynach niefachowców. Trzecią sprawą 
poruszoną we wnioskach m aszynkarzy było 
udzielanie bezrobotnym m aszynkarzom do­
datkow ej pomocy i opodatkowanie m aszyn­
karzy po 1 i 2 zł. tygodniowo na ten cćl.

Dwie pierwsze spraw y zebranie załatw iło 
w myśl życzeń bezrobotnych. W niosek 
o opodatkow anie przekazano Prezydjum  S e­
kcji.

Z KOŁA DELEGATÓW.
19 w rześnia w lokalu Związku pod prze­

wodnictwem kol, Żyburskiego odbyło się 
zebranie delegatów  i p rzedstaw icieli z d ru ­
karń  w arszaw skich; 20 k ilka d rukarń  było 
reprezentow anych.

Kol. Żyburski, otw ierając obrady, stw ier­
dził, że w zrasta zainteresowanie się o rga­
nizacją, czego dowodem służyć może choć­
by znaczna, jak na obecne stosunki organi­
zacyjna, liczba zebranych.

Kol. W itkowski: Z arząd Okręgu za ją ł się 
energicznie popraw ą stosunków w W arsza­
wie. Pow ołał dci piracy Komisję P ropagan­
dową, k tó ra  pracę uzdrowieniową rozpoczy­
na, W zywa delegatów, by, ze swej strony, 
poparli działalność uzdraw iającą. Delegaci, 
jako  łącznicy pomiędzy ogółem i zarządem  
mogą tu  i powinni wiele zrobić, W  pierw ­
szym rzędzie należy w szystkich pracujących 
w ciągnąć do Związku. N ajbardziej g łu­
chych na głos obowiązku należy wzywać do 
lokalu Związku i tam  z nimi pomówić, d la ­
czego nie chcą się stać zorganizowanymi. 
Z arząd i Kom. Prop, dadzą  pomoc.

Dalej przypom ina, iż Z arząd Okręgu spo­
rządza spis pracujących w drukarniach 
w arszaw skich, dzieląc, kto należy do orga­
nizacji, a kto pozostaje dzikim. L isty do 
tych spisów nie wszyscy jeszcze zwrócili, 
wzywa obecnych do szybkiego zwrócenia. 
Dalej w skazuje na niektóre zarządzenia, 
zm ierzające do uzdrowienia stosunków),, k ła ­
dzie nacisk  na potrzebę i pożytek p rzepro­
w adzenia obejmowania p racy  tylko przez 
związkowe pośrednictwo pracy; gdy kto  s ta ­

że strony Ludwika XIII, Z arząd drukarn i 
spraw uje Sebastjan  Dramoisy, po nim w nuk 
jego, a  następnie  rodzina A nisssonów,

W  XVII w. w drukarni tej w ydano w ie ­
lojęzyczną biblję w  10-u tom ach z tekstem  
greckim, łacińskim , hebrajskim , chaldejskim, 
syryjskim  i arabskim . D rukarnia królew ska 
istnieje dotychczas, jako druk. Narodowa.

W  XVIII w. zasłynęła  na  polu drukarstw a, 
a także  pap iern ictw a rodzina Didotów. Za­
łożycielem  jej by ł w r. 1690 Franciszek Di- 
dot, którego syn F ranciszek  Ambroży zm ie­
nił zasadniczo krój liter. W  dalszym ciągu 
na  tem  samem polu zasługi położył syn te ­
goż, Firmin, k tó ry  w ykonał zupełnie nowe 
pod względem kroju i rysunku czcionki, 
a także w ynalazł stereotypję. D idotow ie 
w prow adzili form at 18-o,

Pozatem  na wzm iankę zasługuje Fourn ier 
le  Jeune, k tó ry  poza drukarstw em  zajm ował 
się i giserstwem . W  r, 1652 w ydał on Ma-, 
nuel thypographique, w którym  przedstaw ił 
w zory stukilkudziesięciu alfabetów .

W  N iderlandach  najsław niejszym i d ru k a ­
rzam i XVI i XVII w. byli P lantin  i E lzevir. 
K rzysztof Plantin , ur. w  1514 r. był z zaw o­
du introligatorem . Po długoletniej w ędrów ­
ce osiadł on w 1549 r. w A ntw erpji i założył 
zak ład  introligatorski, zaś w r. 1655 — d ru ­
karski. (c. d. n.)
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nie  do p ra cy  n a  w ła sn ą  rękę, o d sy łać  go do 
Zw iązku, a  gdy n ie chce  iść, zaw iadom ić
0 tem  Z arząd . Do obow iązków  d e le g a tó w  n a ­
leży  s ta łe  p rzy chodzen ie  n a  w spólne z eb ra ­
nia, k tó re  odbyw ać się  b ę d ą  w  p ierw szy  
p o n ied z ia łek  po l_ym  i 15-ym każd eg o  m ie­
siąca.

P o p raw a  w aru n k ó w  p racy  i sto sunków  
o rg an izacy jn y ch  za leży  w  b a rd zo  dużym  
sto p n iu  od pom ocy, jak ie j u d z ie lą  delegaci. 
W  d ru k a rn iach , gdzie n iem a jeszcze d e leg a­
tów, n iech poszczególni k o ledzy  b io rą  sam i 
n a  siebie obow iązek d e leg a ta  aż do w ybo­
rów . M am y uchw ałę , iż ko led zy  w ydalen i 
z d ru k a rn i za  d z ia ła ln o ść  o rg an izacy jną, 
jak o  d e leg ac i, o trzy m u ją  w yższe zapom ogi
1 p ie rw szeń stw o  na  liśc ie  b ez  p racy . K o ń ­
cząc, o d czy tu je  n a s tę p u ją c ą  rezo lu c ję , k tó rą  
z a lec a  p rzy jąć :

„D elegaci i p rzed staw icie le  d ru k a rń  na 
zeb ran iu  w  dn iu  19 w rześn ia  p o sta n aw ia ją  
p rzybyw ać n a  zeb ran ia  de legatów  reg u la rn ie  
dw a ra zy  w  m iesiącu  (w k a żd y  p o n ied z ia łek  
po 1-ym  i po  15-ym) o raz  p ro w ad zić  w  d ru ­
k a rn ia ch  ag itac ję , ab y  k a żd y  w  sw ojej d ru ­
k a rn i m iał ty lk o  zo rg an izo w an y ch  członków  
Z w iązku. P rzed staw ic ie le  p o s ta n aw ia ją  d o ­
tą d  pi-ow adzić p ra c ę  a g itacy jn ą , d o k ą d  
w ich  d ru k a rn ia c h  n ie  z o s tan ą  w y b ra n i p rzez  
ogół kolegów  fo rm aln i d e leg ac i” .

Kol. Szczucki: S ta n  dzis ie jszy , to  stan  
a p a tji.  A p a tja  ogółu  p a ra liż u je  w sze lką  
dz ia ła ln o ść . W ielu  je s t  tak ic h  w śró d  nas, 
k tó rzy  ro zu m ie ją  dobrze, iż je s t źle, p rz e k o ­
n an i są,, iż w spólnym  w ysiłk iem  m ożna sy tu ­
ację  p o p raw ić , a le  n ik t n ie ch ce  p rzy ło ży ć  
ręk i, by  z ło  d z is ie jsze  usunąć. N a  d z is ie j­
sze w aru n k i z łoży ło  się  w iele p rzyczyn . D o­
b re  la ta , gdy  podw yżki p rzy ch o d z iły  n a  m o ­
cy um ow y Z w iązku  o stosow aniu  w sk aźn i­
ków, z ro d ziły  w g ło w ach  n ie k tó ry c h  ipoglądy, 
iż  o rg an izac ja  jest n iek on ieczn ie  p o trzebna. 
R ozłam  w y w o ła ł lek cew ażen ie  o rg an izac ji. 
D łu g o trw a łe  bezrobocie  w yw ołało  b ra k  k a r ­
ności o rg an izacy jn e j. N ad m iern a  liczba 
uczn i s tw a rza  s ta ły  n a d m ia r p racow ników  
i zw iększa  liczbę p o szu k u jący ch  p racy ,

C zas już  na jw yższy , by  odrzucić  a p a tję  
i z a ją ć  się popraw ien iem  stosunków . G dy 
by liśm y  zorgan izow ani, m ieliśm y n a jw y ż ­
sze p łace  i n a jlep sze  w aru n k i p racy . Dziś 
już Lwów i K rak ó w  p rzeg o n iły  nas. W a ru n ­
k i u nas się  p o g o rszy ły  i jeszcze  się  p o g o r­
szą, o ile  n ie  w eźm iem y się do ich  p o p ra ­
wy, T rzeba  ty lk o  chcieć. W eźm y za  p rz y ­
k ła d  W ilno. T am  p o d  w pływ em  bezrobocia, 
sięgającego  50 proc, ogółu, o rg an izac ja  u p a ­
dła . Koledzy' nie u p a d li n a  duchu, gdyż 
się  podnieśli, odbudow ali o rgan izac ję , p rz e ­
p ro w ad zili p o d w y żk ę  zaro b k ó w , n ab y li lo ­
k a l i szy k u ją  się do dalszych  postępów .

N ie u lega n a jm n ie jsze j w ątp liw ości, iż 
po p raw a  obecnych w aru n k ó w  od nas ty lk o  
zależy . W eźm y się do p racy  o rg an izacy jn e j 
a  w aru n k i popraw im y.

Kol. B u rk o t stw ierdza, że Z a rz ąd  i K o m i­
sja  P ro p a g a n d o w a  ro b ią , co do n ich  należy ; 
d e leg ac i po w in n i iść z a  tym  p rzy k ład em  
i ró w n ież  część  p ra cy  o rg an izacy jnej, na  nich  
p rz y p ad a ją c ą , zrobić.

Po  pew nej jeszcze w ym ianie zdań, z eb ra ­
nie zakończono;, u c h w ala jąc  rezo lu c ję  kol. 
W itkow skiego ,

KORESPONDENCJE
LILL E.

E m ig rac ja  p o lsk a  rob o tn icza  we F ra n c ji  
p rzew yższa pó ł m iljo n a  osób. Z am ieszkuje  
ona przew ażn ie  w schodnio  _ pó łn o cn ą  część 
F ra n c ji  około  m iast L ens i L ille. E m ig rac ja  
p o sia d a  s to w arzy szen ia  w zajem nej pom ocy, 
sportow e, k u ltu ra ln o  - ośw iatow e, a  tak że  
po lityczne. L epszy  e lem ent w śród  ro b o tn i­
ków  łączy  się zaw odow o z o rg an izac jam i
francu sk iem i, s łab szy  idzie  luzem , s tan o w iąc  
łup  d la  n iczem  n ieo g ran iczo n eg o  w y zy sk u  
kap ita lis tó w .

E m ig rac ja  p o lsk a  p o sia d a  też  i sw o ją  p ra ­
sę. N a jw ażn iejszem i o rganam i są: „P raw o
L u d u '1,,, o rg an  ro b o tn ik ó w  p o lsk ich  z rzeszo ­
nych w fran cu sk ich  zaw odow ych  o rg an iza ­
c jach  o raz  „W iaru s  P o lsk i"  i „ N a ro d o w ie c 1.
„P raw o  L u d u '1 w ychodzi w  P ary żu , dw a p o ­
zo sta łe  w  L ille  i Lens.

W  ty c h  dw óch  m ia s ta ch  p ra c u ją  też
d ru k a rz e  po lscy  w  liczb ie  17, p rzew ażn ie  li- 
no typ iści, jed en  z n ich  p ra cu je  n a  ty p ogru - 
fie i jeden  m aszy n ista . K o rz y sta ją c  z tego, 
iż są  razem  i s ta n o w ią  dość liczną  grupę, 
u tw o rzy li w  łon ie  fran cu sk ie j o rgan izac ji 
w ła sn e  z rze szen ie . N a leży  doń  15-tu, w ięc 
p raw ie  w szyscy ; dw óch po zo sta ły ch  n am y ­
śla  się, czy p o łąc zy ć  się  z ogółem  i p rz e s ta ć  
chodzić  luzem .

Z ad an iem  zrzeszen ia  jest, id ąc  rę k a  w  rę ­
k ę  z ko legam i francusk im i, b ron ić  sp ec ja ln ie  
sw ych w łasn y ch  in te resów . T rzeb a  p am ię ­
tać , iż k a żd y  obcokrajow iec  m a w ięcej w y­
d a tk ó w  n iż  m iejscow y. N ie  wią, gdzie co 
tan ie j m ożna  ku p ić ; jako  obcy, n ie  zn a jąc  
dobrze  języka, n a raż o n y  jes t n a  ca ły  szereg 
w y d a tk ó w  n iep o trzeb n y ch  d la  m iejscow ych, 
w ie lu  z n ich  m a o b o w iązk i czy s to su n k i 
w  k ra ju  m acierzystym , co też  pow o d u je  n ie ­
ra z  znaczne  w y d a tk i. P o za tem  o b co k ra jo ­
w iec jes t b a rd z ie j za leżn y  od p rzed sięb io r- 
cy, gdyż nie zna  stosunków , n ic zna  w yso­
kośc i n łac  ani w a ru n k ó w  p racy . J a k o  p rzv - 
bysz nie k o rzy sta  z p e łn i p raw  politycznych .

To w szy stk o  staw ia  ro b o tn ik a  _ p rzybysza  
w tru d n e  w aru n k i. Je d y n ie  m iejscow a o rg a­
n iza c ja  m oże m u coś pjomódz. Z tych  p o ­
w odów  ro b o tn icy  p o lacy  w ięcej rozw inięci 
w s tę p u ją  d o  fran cu sk ich  o rg an izacy j zaw o ­
dow ych. tw o rząc  tam  w łasne  sekcje .

S ek c ja  d ru k a rz y  po lak ó w , obejm ująca, 
jak  to  już  w spom niałem :, p raw ie  w szystk ich  
p racu jący ch , d o b rze  sp e łn ia  sw e z ad a n ia  m i­
mo, iż k ró tk o  is tn ie ’e. Z d o ła ła  o n a  z a p e w ­
nić sobie p ow ażan ie  u  pracodaw ców , k tó rzy  
w idząc, iż d ru k a rz e  p rz e d s ta w ia ją  z o rg an i­
zow aną siłę , liczą  się z nią.

W aru n k i p ra c y  są nieszczególne, jed n ak  
nieco w yższe n iż te, k tó re  m a ją  k o ledzy  
francuzi. S ek c ja  ta  p rzes trzeg a  ko legów  
d ru k a rz y  p rz ed  p rzy jazd em  do F ran c ji. W e 
F ra n c ji o bow iązu ją  p ra w n e  o g ra n ic ze n ia  p rzy  
p rzy jm o w an iu  do p ra c y  robotn ików , nie

francuzów . P rzy b y w a jąc y  z zag ran icy  do 
p ra cy  m usi m ieć zaśw iadczen ie, iż jes t do  
p ra cy  p rz y ję ty . Z m ienić p rz ed sięb io rcy  
w ciągu ro k u  m u nie w olno; są  w y dane  sp e ­
c ja lne  p rzep isy , ro z s trzy g a ją c e  te  spraw y . 
P rz e d sięb io rca , an g ażu jąc  p raco w n ik a , da je  
m u jak n a jn iż sze  w arunk i, ob iecu jąc , iż p rz y ­
ję tem u  będ zie  dobrze, jak  w  ra ju . A le  p rz y ­
bysz zam iast do r a ju  tra f ia  często  do .n ie­
woli.

Z ty ch  w zględów  w  in te res ie  k ażd eg o  a n ­
gażow anego d ru k a rz a  leży, by  p rzed tem  p o ­
in fo rm ow ał się  w  S ekcji d ru k a rz y  po lsk ich ; 
chętn ie  i śc iśle  go tam  poin fo rm ują .

P rzew o d n iczący m  S ekcji jest kol. L. M ac­
kiew icz, 15 ru e  J . J . R o u sseau , L ille 
(N ord ), sek re ta rzem  kol. W . M aciejow ski, 
20 ru e  W azem m es. Do n ich  n iech  z a in te rę -  
sow ani się  zw raca ją .

Ujednostajnienie kaszty
F irm a  J a n  Id z ik o w sk i i S -k a  w  W a rsz a ­

w ie  rzu ca  m yśl, b y  u jed n o s ta jn ić  w  P o lsce  
ro z k ła d  kalszty po lsk ie j o raz  w ym iary  
k a sz t i reg a łó w . P o b u d k ą  do  tego  są  t ru d ­
ności, na  jak ie  firm a n a p o ty k a  p rzy  w y ro ­
b ie  k a sz t i reg a łó w , m ając  do czy n ien ia  
z  różnem i ro z k ła d am i i w y m iaram i k a sz t.

F irm a  J . Id z ik o w sk i i S -k a  z w raca  się 
„do w szy s tk ich , p ra cu jąc y c h  w  p rzem y śle  
d ru k a rsk im , k tó ry m  sp ra w a  rac jo n aln eg o  
rozw oju  d ru k a rs tw a  leży  n a  se rcu , ab y  z e ­
chcie li p om óc sw oją  w ied zą  fachow ą i d o ­
św iadczen iem , p rz e sy ła ją c  do firm y sw oją  
op in ję  i w n iosk i w om aw ianej sp raw ie.

„Z eb ran y  w  te n  Sposób m a te rja ł  zo s tan ie  
o p ra co w a n y  sy n te ty c z n ie  i p rzed staw io n y - 
jeszcze  w  ro k u  .b ieżącym  za in te re so w an y m  
organ izac jom  do o s ta te cz n e g o  zao p in jow a- 
n ia  i ew en tu a ln eg o  z a tw ie rd z e n ia " .

M yśl ta  n ie  je s t  now a. W  r. 1922 „ G ra ­
fik a  P o lsk a "  p o ru sz a ła  tę  sp raw ę , z am ie ­
szcza jąc  d w a  a r ty k u ły  i p ro je k ty  ro z k ła d u  
k asz t kol, P a ty n y  i B u rk o ta .

In ic ja ty w a  pp . J . Id z ik o w sk ieg o  i S -k i z a ­
sługuje  n a  p o p a rc ie . Is tn ien ie  trz e c h  ty p ó w  
ro z k ła d ó w  (dla k ażd e j d z ie ln icy  —  inny) 
sp raw ia  w ie le  tru d n o śc i sk ład aczo m  p rzy  
p rz ec h o d ze n iu  z m ia s ta  do m iasta . R o z k ła d y  
dziś używ ane , nie są  d o sto so w an e  do języ k a  
p o lsk iego , łecz  są  k o p ją  k a sz t obcych .

Do ty ch  uw ag  d o d am y  jeszcze  jedną , 
a  m ianow ic ie : n a le ży  dąży ć  d o  u ła tw ie n ia  
o czy szczan ia  k a sz t z  k u rzu  i p y łu  o ło w ian e ­
go, D la teg o  p roponu jem y , by  now e p ro je k ­
ty  z aw ie ra ły  rów nież  sp o so b y  ra d y k a ln e g o  
u su w an ia  k u rz u  i py łu . Z ap ew n i to  n ie ­
jed n em u  .p racow nikow i d łu ższe  życie.

Drobne wiadomości
100-letni Jubileusz Zgrom adzenia Druka­

rzy, Z g ro m ad zen ia  D ru k a rzy  W ła śc ic ie li 
i T o w arzy szy  —  p rzy  p om ocy  K o m ite tu , w y ­
b ran eg o  z p o śró d  k ie ro w n ik ó w  d ru k a rń , 
u rz ąd z a ją  u ro c zy s ty  obch ó d  100-letniej ro c z ­
nicy  p o w s ta n ia  Z gro m ad zen ia  D ru k a rzy  
w  W arszaw ie , O bchód  o d b ęd z ie  się  30 p a ź ­
dz ie rn ik a .

A K W I Z Y T O R A  M0ŻLIWIE OBEZNANEGO z  d r u k a r s t w e m ,  p o s z u k u je  p o w a ż n a
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